
D n i a  3* C z e r w c a  A  ■*

P R K E € I § Z E W .
SZKIC HISTORYCZNY 1701-1709.

r a i s z  

AD. A \ .  KOSIŃSKIEGO.*)

I.
W obszernej komnacie Przeciszewskiego  

dw orca, przy końcu grudnia 1701 r., dw óch  
starców żwawa między sobą prowadziło roz­
m o w ę ,  jednym  z nich był właściciel miejsca, 
Albert Grzymała Przeciszew ski, stolnik p ło­
cki, drugim Michał Pobog na Bromierzu  
dziedzic, bielski starosta.

Wiek obu starców b ył ten sam— tez same 
strony urodzenie ich widziały, od dzieciń­
stwa sąsiadowali i przyjaźnili się z so b ą , a 
przecież nie było potrzeba b iegłego oka ba­
dacza, aby dojrzćć m iędzy nićmi niezmie­
rzona różnicę — wywijała się ona w ie li  posta­
wie i stroju, ryła się na licach i w  o k u .—  
Średniego w zrostu , lecz silny, kościsty, o 
czole latami w fałdy, szablą w rogów  w szra­
my rozryłem , stolnik Przeciszewski w ido­
cznie b y ł jednym  z tej szlachty Stefana i 
Zygmunta Wazy, dla których honor w ięcćj  
w ażył niż ży c ie ,  w których 6ercu nie po­
stała pry w ata , a cnota hasłem życia była. 
Inny charakter, inny wiek uosobniały się  
w  tłustym , chociaż pięknego lica bielskim  
staroście, dla jego pulchnój d łon i ,  utrudze­
niem zapewne szabla byłaby, w  oku czyta­
łeś  ob łu d ę ,  miłość własną, interes osobisty, 
górujące nad zamiłowaniem dobra o g ó łu , 
cnót obywatelskich. Jak wiek siedemnasty, 
wiek silny rycerski w ierny Bogu, królowi 
i krajowi, wybijał się a rnoże i kończył na 
Przeciszewskim dziedzicu; tali osiemnasty, 
słaby, nikczemny, intrydze oddany poczynał

W y im e h  z  Biblijutekl warszawskie j , p i n u a  p o ś w i ę c o ­
n ego  n a u h o m , sz tu k o m  i p r z e m y s ło w i .
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się i p iętnował w  panu na Bromierzu. Lec* 
posłuchajmy ich rozm ow y:

»A więc ostatnie twoje postanowienie pa­
n ie  braciel jest*, kończył rzecz swoją sta­
rosta , »Sasa partyzantem pozostać, bronić  
sprawy króla, którego cały naród porzuca,  
którego samo niebo opuszczać zdaje się?* 

»Nie Sasa Mospanie partyzantem chcę ja 
b y ć ,  ale kraju mojego«, odparł brzęcząc po 
rękojeści swej szabli dziedzic Przec iszew a,  
rdla mnie wiesz z daw na, Aszmości prywata 
niema żadnego baczenia , honor i powinność  
jak b y ły  tak pozostaną jedyną skazo witą 
moich postępków.*

»Honor i powinności*, mruknął n ieco szy­
derczo starosta i dodał —  uZważaj przecie  
Aszeci, na co się narażasz, co czynić zamy­
ślasz. Szwedzki król silny, dwóch już poko­
nał monarchów i naszemu da radę, a wtedy  
Mospanie 1 biada wszystkim co mu jaki opór  
stawią: niezawodnie w perzynę pójdą ich  
w łości,  w  jassyr poddani. Przypomnij sobie, 
co się działo za Jana Kazimierza: przypomnij  
sobie, ile  czasu potrzebow ałeś sam, aby za­
goić rany owej wojny, przyprowadzić do  
Jadu i dobrego stanu tw e mienie. Cbceszże  
wr jednym dniu naw et n iw eczyć  ow oc lat 
kilkudziesięciu zabiegów i pracy? z zamoż­
nego obywatela przyjść na tułacza, żebraka?* 

»A choćby i tak się stało, choćbyś n ie  fał­
szywym prorokiem był Mospanie starosto! 
przekonać mnie jeszcze nie zdołasz. Ja szla­
chcic starej daty, za morze po naukę nie  
jeździłem , u Francuzów nie szukałem rozu­
mu; ale w  staropolskich cnotach schow any,  
zejdę z niemi do grobu. Strata na majątku 
niczein mi nie ujmie honoru, a czyżbym go  
nie skalał idąc w b re w  przekonaniu m em u,  
łamiąc przysięgi prawemu poniesione mo­
narsze ?«
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Starosta czoło w  zmarszczki s fa łd o w a ł , 
słow a stolnika widocznie dc przekonania  

j eif? n*e szły, może śm ićsznem i zdały się 
nawet. Juź chciał szydna i cierpką odpow ie­
dzią wybucLnąć, gdy nagle jakąś nową my­
ślą zabłysnęło oko —  znalazł przekonanie,  
jak sądził w y b o rn e ,  i przysunąwszy krzesło  
b1:ż,ej do koieg'. z-cicha, niby w sekrecie ,  
chociaż nikogo nie było w  komnacie! tak 
mu szeptał:

»Ajeźlić szkody nie wstrzymają cię panie 
Albrechcie! tó m o le  własny interes podoła: 
słuchajże mnie p iln ie ,  bo projekt jaki ci po* 
dam',. niezawodne korzyści nietylao tobie,  
ale Całemu dom ow i przyniesie. Odebrałem  
dzisiejszego poranka list od księcia pryma­
sa, wiedz co! mi pisze. Detronizacyja Augu­
sta jest jak gdyby pew ną, kroi Jegombść 
szw edzki za pierwszy i n ieodzow ny Waru­
nek kładzie ją w  traktowanidcb z rzocżą- 
pospołitn. Panowie senatorow ie, a szczegól­
niej ksiądz kaidynał i nasz ziomek lwowski  
arcybiskup*), Zgadzają s;ę  ra to ,  idz ie 'ty l­
ko o zezw olen ie  nas szlachty. Otóż ksiądz 
prymas obiecuje temu , który n ierwszy prze­
ciw  Sarowi konfederacyją Zawiąże, staro­
s tw o ,  dyghitarstw o, lu t  lłrZesłó do 'Wjibó- 
ru Rzecz dalipan piękna, pokusić się w irto, 
masz w p ły w y  i z rodu i z siebie między Za­
gonową tutejsza szlachta, nie potrzeba ci 
w ie le  starań, alby ją podburzyć i do Ogło­
szenia się przeciw Augustowi nakłonić; za 
twoim przykładam pićrwszy pójdę, i w k ró t­
ce  da Róg doczekać, ujrzymy się wspołem  
w  senatorskiej izbie. Niebezpieczeństwa n ie­
ma żadnego; bo czyż w dowódcach szw edz­
kiej armii silnych protektorów nie znai- 
dzi^m ?«

Z oburzeniem z trudnością tajonein , do- 
siuchał stolnik projektów sąsiada i odparł 
na n i e :

»Parie bracie! gdyby kio inny n ie Aść , 
śmiał mi podobne w oczy rady miotać, do­
byłbym karabeli p ew n ie ,  i krzyżową sztu­
ką pósiekałnym mu czerep na cz ę śc i ; bo 
dalipan sądziłbym , że albo śmieszki ze m nie  
chce stroić, lub doświadczać cnoty starego 
żołnierza. Lecz z tobą rzecz inna; bo wiem, 
żeś co m ów ił ,  toś m ów ił tylko z poduszcze-  
nia cudzego, a najwięcej z tych panów*, co
*) Z i e l i  ii i h  i P ło c z c z a u in .

dla prywaty zahaczywszy najświętsze ob o-  
w ązki człow ieka i szlachcica, gotowi sum ie­
nie poświęcić. Słuchaj mnie przecież , a Bug 
widzi, ze szczerą prawdę ci powiem . Praód  
niżbym złamał p rzysięgę ,  co dobrowolnie  
Augustowi poniosłem , przód niżbym fry-  
marką sumiema skalał s iw e me włosy, choć  
jednym  groszem, własną hańbą, szkodą po­
w szechną, nabytym powiększył majątek, 
zezw alam , ńiech  imię moje pójdzie w n ie­
sławę, niecli kto ciice bezkar n ie  w oczy rzuci  
sroinotę! a ród cały niech się pokrew ień­
stwa ze mną w yprze; bo czyż byłbym go 
godnym po świętokradzkim c z y n ie ?«

Nawzajem tłuste policzki starosty, gn iew u  
pow lekł rumieniec. —  >Piękne to słowa«,  
odparł znietajonem  szyderstw em , »lecz nic  
więcej* Chcesz naśladować koniecznie ow ych  
lieroów  greckich i rzymskich , których dzie­
jami bałamucił ci głovsę w młodości g łup i  
nauczyciel i n ierozw ażny ojciec. Pomni} 
przecież, za co było k;edyś w uw ielbieniu  
dla świata, dzisiaj obrzucone śmiecZnością 
od niego! Prim a cl tar Has ab eyv  -— m ów i  
przysłow ie , a s /a ien ie  ; kto nań nie daje ba­
czenia Ztwojemi ma^ymami nanie bracie,  
jak niedaleko s.<^ż«itłeś i <ńie zajdziesz da- 
łćko Za Kory buta i Sobieskiego, na Podolu, 
pod W ied n iem , fia W ołoszćzyźnie * Bóg wie  
gdzie ,  lałeś krew, na szwank narażałeś ży­
c ie ,  a jaką otrzymałeś nagrodę? powiększył-  
ż;eś choć jednią possesyją mi min? maszże  
zyskowny jaki urząd, starostwo lub dygni-  
tarslwo? Honor piękną jest rzeczą ale i 
W nim miarę chować należy Nie naśladuj 
twych przodków , co dla próżnej sławy, u- 
po*u, l u t  źle zrozutn.arycli p o w in n o śc i ,  
kładli gardła na placu boju, tracili fortuny,  
albo je  uszczuplali znacznie. Szczycisz się  
ich w spom nien iem , wynosisz w  dumę ich  
zasługami? P rzeciw n ie ,  jabym ich przekli­
nał lub gardził tą przynajmniej ślepotą, co 
na własne dobro zamykała oczy. T yle  fami­
lii n o w y ch ,  tyle imion nieznanych przy­
sz łe ,  korzystając z okoliczności, do magna- 
ćzych fortun, buław i krzeseł, kiedy wajza  
od wieków na tej ziemi istniejąca, jak była, 
pozostała szlachecko -  wioskową. Patrz na 
mnie: z ojca i p o ło w ę nie otrzymałem tyle  
mienia co ty, n ie  b i-gałem  po św iec ie  za 
Tatarem i T urk iem , a przecież dziś i staro-
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siw o w am , intratną possesyją jedną i dru­
g ą ,  i nadzie i też trochę na dalej.«

M ożna było bezkarnie obrazić miłość w ła ­
sną stoln ika; lecz biada temu , kto śmiał tar­
gnąć się na cześć jego przodków, najlżejszym  
s łow em  przyniósł ujmę ich pamięci! D łoń  
starca żw awo upadła na rękojeść szabli, od­
sunął j§ przecież po chwili rozw agi,  lecz  
w yrzekł z zapałem:

rMospanie I ani dawna przyjazn nasza , ni 
koleżeństw o pó łw ieczn e ,  nie zasłoniłoby cię  
od zdania rachunku z s łów  wyrzeczonych  
n ieb a czn ie , gdyby nie zatrzymało dłoni 
w sp om n ien ie ,  żeś gościn? w  tym domu, ze  
pod jej świętemi prawami zostajesz. Błagam 
cię jednak nie kalaj bluźnierczym językiem  
padnięci mych przodków, ani postępki ich 
sądź, kiedy ni ich rozum ićć ni pojąć nie  
możesz. Co do mnie —  prawdę pow iedzia­
ł e ś :  urodziłem sie i umrę wioskowym szla­
chcicem; lecz jak ży łem , umrę poczciw ym ,  
frymarką sumienia zyskiwać nie będę do­
stojeństw, intrygą nie  zbuduję fortuny. Miej 
w ię c  sobie starostwa, bądź kasztelanem, i 
w ojew odą, depcz honor przodków, ale mnie 
nie judaszuj, nie odwodź od cnoty. Przysię­
gam c i ! próżna to rzecz j e s t : bo nie chcę, aby 
im ię moje czyste od w ieków, było w przeklę-  
ctw ie  i wzgardzie u potomności naje alszćj.«
«, Obraza była za nadto silną, nadto wprost 

w oczy rzuconą, aby nie dobodła miłości 
własnej starosty. I on ujął za karabele, i 
w  jego piersi na chw ilę żądza pomsty, chęć  
ukarania obelgi zawrzała; lecz to była prze­
lotna łyskawica dumy i honoru. Stłumiła ją 
obawa: wiedział, że utarczka z stolnikiem  
człekiem silnej i wprawnej d łoni,  n iebez­
pieczną była. Pozostawił zatem miecz w po­
ch w ie ,  za kapelusz ujął, i g łosem drżącym  
od g n iew u , ku drzwiom komnaty oddalając 
się —  wyrzekł:

»Na upór nićma lćkarstwa. Kiedyć zdro­
w a rada nie idzie do przekonania twojego,  
gdy ją ow szem  nagradzasz uchybą gościn­
ności , działaj sobie i czyń jak ci się podo­
ba; lecz  potem co zaszło , pojmujesz zape­
w ne, że wszystkie związki sąsiedztwa i przy­
jaźni rozdarte być muszą między nami; roz­
darte być muszą i zobowiązania wzajemne,  
jakie zawarliśmy w e względzie postanowie­
nia przyszłego naszych dzieci.«

Po raz pierwszy od mnogich lat dwaj ko­
ledzy  pożegnali się zimnem tylko g łow y  
skinieniem. Po raz pićrwszy w  sercach obu- 
d w u była ku sobie uraza i n iechęć: różne  
wvobrazenia i okoliczności, dwóch serde­
cznych przyjaciół w zaciętych przem ien iły  
w rogów .

II.

D ługo przecież poczciw y stolnik, poglą- 
dał za oddalającą się szybką karocą starosty, 
i w  jego oku łza w iła ,  w  piersi było duszno, 
w  sercu boleśnie. Chociaż w-yobrażeniaini i 
charakterem z sąsiadem różnił s ię ,  ależ  
pierwszą młodość z nim strawił pospołein ,  
od lat p ięćdziesięciu  związany był ścisłym  
w ęzłem  przyjaźni i s ą s ie d z w a ,  niejednę  
gorzką chwilę życia niem i o s ło d z ił ,  n ieje­
dną rozkoszną więcej uprzyjemnił jeszcze;  
że rozerwać je teraz, w ydrzeć z pam ięci,  
dla poczciw ego serca istotną m ęczarn ią , 
istnem było cierpieniem.

Inna przecież pozostała mu jeszcze pró­
ba, inny obowiązek, na którego wspominek  
drżał cały: dotąd cierpiał on sam , teraz 
miał przynieść cierpienie najdroższej dla 
sw ego serca istocie ,  —  jedynaczce córce.

Z poebmurnem czo łem , z westchnieniem  
w  p iers i , w szed ł do jej komnaty.

P ifkua dziewica nie  była samą, obok niej 
drobiazgową m oże, ale zapewne miłą sercu  
zajęty rozm ow ą, stał jej n arzeczony—jed y­
nak starosty, Itazimierz z Bronńerza. Czoło  
stolnika więcej pochm urzyło się jeszcze. Znał 
serce dziewicy, w ied zia ł,  że  ono z dawna  
biło dla lego, komu oddać miała rękę; nadto 
ta miłość była za jego w o lą ,  za poradą na­
w et: uśw ięcić ją w ęzłem  małżeńskim sam 
pićrwszy zapragnął, lecz  wahać się nie  
mógł* Jakkolwiek wyrok losu był srogi, nad 
siły jeg°  nie był: skinieniem ręki zaw ezw ał  
za sobą zdziw ionego m łodzieńca, i tak mu  
rzekł gdy się znaleźli w  kom nacie, którą 
niedawno starosta opuścił.

»Panie Kazimierzu 1 lat ci wkrótce dobie­
gnie trzyd zieśc i , doszedłeś zatem w ieku  , 
w którym zdrowo o rzeczach sądzić w inie-  
n eś ,  w ła sn e ,  jak na dobrego obywatela  
przystoi, mieć zdanie. Znasz stan kraju, 
w iesz ,  że król August opuszczony od naj­
gorliw szych swoich stronników, chwieje się  

*
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ha  t r o n i e ,  ź e  d u m n y  S z w e d  g ł o s i  n o w ą  e le l ic y ją  
i do n ie j  c a ły  naród p r z y z y w a ;  j a k a ż  t e d y  chęci  
tw oja?  czy  p ó j ś ć  za n a s z y m  m o n a r c h ą , czy  l i c z b ę  
j e g o  p r z e c iw n i k ó w  p o w i ę k s z y ć ?*

M ło d z ia n  z a r u m i e n i ł  s i ę  l e k k o .  C h ociaż  ż y ł  
w c z a s a c h  p e ł n y c h  z a m i e s z a l i ,  w c z a s a c h ,  k ie d y  
l lażdy  s z l a c h c i c  b r a ł  s t r o n ę ,  ja k ą  m u  w ł a s n y  in ­
teres  lu b  p o w i n n o ś ć  n a k a z y w a ły ,  o n  an i  p o m y ­
ś la ł  n a w e t ,  a b y  ś r ó d  k r z y ż u j ą c y c h  s i ę  zd a ń  w y ­
b r a ć  j a k o w e ,  w  w i r z e  b u r z l iw y c h  r o z p r a w  w y-  
n a l e ś ć  dla s i e b i e  s k a z ó w k ę  i b o d z i e c  W p o s t ę p o ­
w a n iu ;  j e m u  m i ł o ś ć  ty le  z a b ie r a ła  c za su . . .  po -  
t ć m  z w i ą z k i  r o d u ,  b i e s ia d y  i ł o w y  s ą s ie d z k ie .  
N a d to  c i ś n io n y  w o lą  o j c a ,  m ó g l ż e  m i e ć  w ła sn ą ?  
O d p a r ł :

• S p r a w a  tw o ja  p a n i e  s t o l n i k u ,  c z e m u  u ie m a  
b y ć  i m o j ą ?  Co u r a d z ic ie  z  p a n e m  starostą  przy j­
m ę  j a k  n a j c h ę t n i e j ,  a c h o ć b y  p r z y s z ło  do sz a b l i  
d o b y c ia ,  n i e  u l ę k n ę  s i ę  w c a l e :  w s z a k ż e ,  d z ię k i  
c i ,  n i e  ź l e  n ią  w ła d a m .*

S t a r z e c  l e k k o  g ł o w ą  s k i n ą ł :  m o ż e  I n n ą ,  w ię -  
oe j  s a m o i s t n ą ,  rad b y ł  s ł y s z e ć  o d p o w i e d ź .  W y ­
r z e k ł  p o s ę p n i e :

»A g d y b y  dro g i  n a s z e  c a ł k i e m  r ó ż n e  b y ł y ?  
G d y b y  od la t  d z i e c i n n y c h  s k o j a r z e n i  z  t w y m  
o j c e m  p r z y ja ź n ią ,  r o z e r w a ć  j ą  teraz  m i e l i ś m y ,  
r ó ż n y c h  a w r o g i c h  s o b ie  s t r o n  p a r ty z a n c i  — c ó z -  
byś u c z y n i ł ? 3

M ło d z i e n i e c  p o b l a d ł  1 w z d r y g n ą ł  »i —  to n i e  
s p o s ó b *  — w y ją k a ł .

• T a l i  j e s t  p r z e c i e ż * ,  r z e k ł  s to ln ik .  W s p a r ł  
e z o ł o  na d ł o n i ,  k i l k a  c h w i l  m i l c z a ł  p o s ę p n i e  i 
d o d a ł :  » P a n i e  K a z i m i ć r z u l  p o s łu c h a j  s ł ó w  m o ­
i c h ,  i w ie rz a j  , iż  c o  r z e k n ę ,  b o l e ś n i e  d la  serca  
i d u sz y .  O j c i e c  tw ó j  s t r o n ę  s z w e d z k ą  i m a ,  ja  
p r z e c i w n i e  w i e r n y m  A u g u s t o w i  c h c ę  zostać .  P o j ­
m u j e s z  z a t e m ,  ja k a  n i e z m i e r z o n a  o t c h ł a ń  r o z ­
d z i e l a  dwa d o m y ,  d o tą d  b r a t e r s t w e m  i s ą s i e d z ­
t w e m  z w ią z a n e ;  p o j m u j e s z ,  z e  k i e d y  r o d z ic e  
n i e p r z y j a c i ó ł m i  z a c i ę t e m i  b ę d ą ,  k ie d y  b y ć  t n o z e ,  
z e  k r e w  sw o ją  m u s z ą  na  p la c u  b o ju  r o z l e w a ć , 
d z ie c i  i c h  n i e  m o g ą  s i ę  ł ą c z y ć ,  n i e  tn o g ą  w ś w i ę ­
t e  ś lu b y  m a ł ż e ń s k i e  w s t ę p o w a ć .  P o w t a r z a m  ci  
j e s z c z e :  pr z y k r o  m i  j e s t ,  b o l e ś n i e  d la  se r ca  r o z ­
d z ie r a ć  z e  w s z y s t k i e i n i  ż y c z e n ia m i  se r ca :  w j e ­
d n e j  c h w i l i  b u r z y ć  g in a c h  p ię k n e j  n a d z ie i ,  p o ­
z b a w ia ć  w ł a s n e  d z ie c i  s z c z ę śc ia  : b o  c z e m u ż  taić  
m a t n  —  o n a  c i ę  k o c h a ;  l e c z  te g o  c h c e  s tra szn y  
w y r o k  l o s u ,  h o n o r —- u le d z  i m  w i n i e n e m .*

M ł o d z i e n i e c  z a d r z a ł :  s ł o w a  starca n i s z c z y ły  
w s z y s t k i e  j e g o  u ł u d y ,  r o z d z ić r a ly  s e r c e .  P o w s t a ł  
ż y w o  z  k r z e s ła ,  j a k b y  w a lc z ą c  m y ś l  j a k ą ś ,  i o k o  
j e g o  z a b ł y s ł o ,  tw a rz  r z e ź w y  p o w i e k i  r u m i e n i e c ,  
w i d o c z n i e  o c k n ę ł a  s i ę  d u sz a  z u ś p ie n ia .  M ło d z ia n  
d z i e c i ę ,  s i ln ą  w o lą  p r z e d z i e r z g n ą ł  s ię  w  c z ł o ­
w i e k a ;  u ją ł  r ę l te  s to ln ik a  i m ó w i ł  z  z a p a ł e m :

• P a n ie l  od d z i e c i n n y c h  l a t ,  od  k o l e b k i  n a w e t ,  
n a u c z y ł e m  s i ę  k o c h a ć  c i e b i e ,  a z a n o w a ć  tw ój c h a ­
r a k te r ,  i ść  za r a d a m i  t w o j e m i .  B y ł e ś  m i  o j c e m  
i w i ę c e j  n iż  m i n  n a w e t ,  b o  k s z t a ł c i ł e ś  r o z u m  
i s e r c e ,  w s k a z a łe ś  c e l  ży c ia  i p o w in n o ś c i  d o b r e ­
g o  o b y w a te la ,  f j  k i l k u  e l ó w  c o ś  w y r z e k ł ,  p o j ą ­
ł e m  c a la  tw ą  d u s z ę ,  p o j ą ł e m  o f ia rę .  W i e m  dla  
c z e g o  s tr o n ę  A u g u s t a  b i e r z e s z ?  P a n ie I  p o z w ó l  
m i  p ó j ś ć  za  t w y m  p r z y k ł a d e m ,  p o z w ó l  s ł u ż y ć  
p o d  s w y m  p r z y w o a e m .  S p ra w a  tw o ja  j e s t  sp r a ­
w ą  m e g o  se r c a  i p r z e k o n a n ia !  in n ć j  m i e ć  nut  
c h c ę !  K o c h a m  J a d w i g ę :  p r z e c i e ż  n i e  ż e b y  p o ­
z y sk a ć  j e j  r ę k ę ,  l e c z  a b y  g o d n y m  b y ć  c i e b i e ,  
g o d n y m  o b o w ią z k ó w  o b y w a t e la  . c h c ę  w a l c z y ć ,  
c h c ę  b r o n ić  n a s z e g o  m o n a r c h ę .*

O k o  starca r o z p ł o m i e n i ł o  s ię  radośc ią .  A w ie c  
n i e  o m y l i ł  s i ę  w  w y b o r z e  z ię c ia  dla  s i e b i e ,  m e l a  
dla  j e d y n a c z k i  s w e j  córk i.  P r z y c i s n ą ł  s z l a c h e t ­
n e g o  m ł o d z ia n a  a o  p i e r s i ,  o d p a r ł  m u  j e d n a k :

• B ó g  w id z i  p a n i e  K a z i m i e r z u !  z e  s ł o w a ,  któne  
w y r z e k ł e ś ,  m i ł e  są  d le  s e r c a  i d u sz y ,  w  s t r a p ie ­
n i u  m o j e m  is to tn ą  p o c i e c h ą .  B ó g  w i d z i ,  z e  k o ­
c h a m  c ię  n ib y  r o d z o n e g o  sy n a ,  ż e  dać ci tę  n a ­
z w ę ,  n a j m i l s z e m  b y ło  m o j e m  ż y c z e n i e m  ; p r z y ­
j ą ć  j e d n a k  o l lary ,  z g o d z ić  s ię  na t w e  p o s t a n o ­
w i e n i e ,  j e s t  i s t o t n e m  d la  m n i e  n i e p o d o b i e ń s t w e m .  
M a sz  o jc a :  o n ,  m e  j a ,  o  l o s i e  t w o i m  s ta n o w ić  p o ­
w i n i e n ,  j e g o  sp ra w a  tw oją  b y ć  p o w in n a :  to o b o ­
w i ą z e k  c h r z e ś c i j a ń s k ie g o  p o c z c i w e g o  syn a  I —
0  j e d n o  t y lk o  w i n i e n e m  c ię  p r o s ić .  S p ra w a ,  k tó r ą  
b i o r ę ,  c z u j ę  s a m ,  z g u b n ą  b ę d z i e  d la  m n i e ,  z g u ­
b n ą  d la  J a d w ig i !  B o l e s n e  p r z e c z u c i e  g n ę b i  p ie r ś
1 s e r c e .  P a n i e  K a z i m i e r z u !  n i e  z a p o m in a j  w t e ­
dy, ż e  ona  m i a ła  b y ć  tw o ją  ż o n ą ,  ż e  o n a  c ię  
k o c h a ;  j e ź l i ś  n ie  tn ó g l  b y ć  j e j  u i ę ż e m ,  b ą d ź  
b r a t e m ,  w sp ie r a j  j a k  s io s tr ę  1*

N a p r ó ż n o  i n ł n u z i e n i e c  w a l c z y ł  p o s t a n o w ie n i*  
starca. N i e z a c h w i a n y m  b y ł  o n  w s w e j  w o l i ,  p o ­
z w o l i ł  p r z e c i e ż  raz  j e s z c z e  w i d z i e ć — p o ż e g n a ć  
J a d w i g ę ! — K t ó ż b y  o k r e ś l i ł  c i e r p i e n i e  d z i e w i c y ?  
n ie  u l e g ł a  m n  j e d n a k .  K a z i m i e r z  k l ą ł  j e j  n i e ­
z a c h w ia n ą  i w ie c z y s tą  m i ło ś ć .  M o g ła ż  m u  n i e  
u fa ć ?  — o n a l  w  k t ó r e j  s e r c u  ty le  b y ło  m i ł o ś c i ,  
ty le  wiary w  c n o t ę  — n i e s z c z ę s n a  1

III.
D w a  la ta  u b i e g ł o :  s t r a sz n y  to b y ł  cras  d la

L e c i i i i ,  p o c z ą t e k  ty c h  k l ę s k ,  k t ó r y m  k o n i e c  s t u ­
le c ia  n i e o d z o w n e  r o z w ią z a n ie  m i a ł  p r z y n ie ś ć .  
D r o g ą  od m i a s t e c z k a  P ło ń s k a  l in  P ło c k o w i  w i o ­
d ą c ą ,  o c h ł o d n y m  j e s i e n n y m  w i e c z o r z e ,  s p i e ­
s z y ł o  d w o je  p o d r ó ż n y c h :  s ta r z e c  la t  p i ę ć d z i e s i ę ­
c iu  i m ł o d a  p ię k n a  d z ie w ic a .  O b o j e  w  g r u b y c h  
s z a la c h  w i e ś n i a c z y c h ,  o b o j e  z n u ż e n i  p i e s z ą  p o ­
dróżą  , s k o ła ta n i  c i e r p i e n i e m  duszy ,  w i ę c e j  j a ­
s z c z e  n iż  c iała.
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B y l i t o :  S t o l n i k  P r z e c i s z e w s k i  z  sw ą  c ó r k ą .
S ta r z e c  w i e r n y  p r z e k o n a n i u  s w e m u  — A u g u s ta  

W zią ł  s t r o n ę ,  z a w ią z a ł  na j e g o  k o r z y ść  k o n f e -  
d era cy ją  i z a c ię ta  w a lk ą  tr a p i ł  h u f c e  K aro la .  
L e c z  c z y l i z  m ę z t w o  z d o ła ło  s i ł ę  p r z e w a l c z y ć ?  
c o  w i e c e j , s tr a sz n y  w y r o k  B o g a !  P r z e d  d w o m a  
ty g o d n ia Łin i  w  o k o l i c a c h  P u ł t u s k a  o k r ą ż o n y  p r z e z  
S z w e d ó w ,  p o  z a c ię te j  b i t w ie  u l e g ł  s t o ln ik ;  to ­
w a r z y s z e  j e g o  p o l e g l i  l u b  w w s z y s tk ie  r o z p ie r z -  
- L '- -■---------- - «  n rzy p a d lto w i  ty lk o  w i ­

s i e  s t r o n ie .
K r a j ,  k tó r y  tera z  p r z e c h o d z i ł ,  z n a n y  m u  b y ł  

d o b r z e — b o  w s z a k ż e  j e g o  r o d z in n y ,  p o s ia d ło śc iW U U I 6 C ------ iJ\J  TT    J  «/
j e g o  w ł a s n e ,  d z ie d z ic tw o  rodu od lat n i e p a m i ę ­
t n y c h  , gdy  j e  o p u s z c z a ł  k i lkanaśc ie^  m i e s i ę c y  
t e m u ,  b y ły  j e s z c z e  p i ę k n o ,  z a m o ż n e  i l u d n e :  a 
t e r a z ?  — teraz  r o d z in n y  d w o r z e c  l e ż a ł  w  r u d e r z e ,  
W ioski o p u s t o s z o n e ,  p o la  n i e u p r a w n e .

S trata  m a j ą t k u  j e ź l i  b o la ła ,  w ię c e j  j e s z c z e  d o ­
t k n ę ł a  p o c z c i w e  s e r c e  w ia d o m o ś ć ,  z e  p a n  na  
K r o m i e r z u ,  teraz  j u z  p ł o c k i  k a s z t e l a n ,  k o r z y ­
s ta ją c  z n i e d o l i  s ą s ia d a ,  j e g o  m i e n i e  z a g a r n ą ł ,  
j u ż ‘ to na m o c y  j a k ic h ś  praw p o r o b i o n y c h ,  j u ż  
l e i  d a r o w iz n ą  od K arola  d w ó n a s te g o .

A t e n  c z ł o w i e k  z w a l  s i ę  p r z e z . l a t  p i ę ć d z ie s ią t  
j e g o  p r z y j a c i e l e m ,  dziecinne la la  z  n i m  p r z e ż y ł  
p o s p o f e m . . .  to b o l e ś n i e  1

P r z e s z e d ł s z y  m a ł y  la s e k  j o d ł o w y ,  s t a n ę l i  p o ­
d r ó ż n i  na k r z y ż o w y c h  d r o g a c h .  S te r c z a ła  tam  
»  j e d n e j  s t r o n y  m u r o w a n a  f i g u r a — p a m i e t u i k  u-  
r o d z in  J a d w ig i ,  z  d r u g ie j  w y n io s ły  k o p i e c  gra­
n i  rz.ny.

S t o l n i k  u s ia d ł  na n i m ,  w  o k u  ł z a  b ł y s n ę ł a . . .  
j e d e n  k r o k  ty lk o  i j u z  m i a ł  o p u ś c i ć  rodz‘in n a  
z i e m i ę ,  z i e m i ę  w s p o m n i e ć  m ł o d o ś c i ,  u r o k ó w  
d o jr z a ls z e g o  w i e k u ,  i ż e g n a ł  ją  na z a w s z e  tu ­
ł a c z o m ,  b a n i lą l

C ie r p ie n ie  starca p o ję ła  c ó r k a ,  u ś c i s n ę ła  d ł o ń  
j e g o ,  r z e w n e m i  ł z a m i  s k r o p i ł a ,  i r z e k ł a :   - " , . _

z O j c z e l  p o r z u ć  b o l e s n e  m y ś l i .  C ie r p k ie  p r ó b y  
d o p u s z c z a  B ó g  na n a s ,  l e c z  c z y l i z  ś w ię t e j  j e g o  
w o l i  n i e  p o w in n i ś m y u le d z  w  p o k o r z e ?  c z y ż  j e g o  
o p i e k a  n ie  j e s t  w id o c z n ą  nad n a m i ?  O c a l i ł  nas  
n i e d a w n o  z k l ę s k i ,  w  k tó r e j  w s z y s c y  t o w a r z y s z e  
t w o i  u l e g l i ,  o c a l i ł  z  n i e w o l i ,  przewiód ł  s z c z ę ­
ś l i w i e  w śró d  s z w e d z k i e g o  o b o z u ,  o m y l i ł  n i e ­
p r z y j a c ió ł  p o g o n ie .*

r T a k l  — m a s z  s ł u s z n o ś ć  J a d w ig o .  B ó g  dobry ,  
ła s k a w y  — n ie c h a j  s i ę  ś w ię c i  po  w s z y s t k ie  czasy  
j e g o  w o la .  P r z e c i e ż  dziócię^ m o j e ,  p r z y k r o  to 
n i e  być  m i ę d z y  s w ć n i i .  A lc z  m n ie j s z a  o  m n i e ,  
l e c z  ty d z i e c i ę . . .  A c h l  s ł u s z n i e  p o w ie d z ia ł  k i e ­
dyś p r z ed  d w o m a  Jatami starosta . . .  ty nau ie  błąd

p o w i n n a ś ,  ty p r z e z e m n i e  j e s t e ś  ż e b r a e z k ą  i t a ­
ja ć  s ię  m u s i s z . 4

f O j c z e l  ja z  m a m  c ię  p r z e k l i n a ć ?  j a ż  m a m  ci  
w y r z u c a ć  p o s t ę p e k ,  k tó r y  n a k a z y w a ł  k o n o r ,  k tó r y  
b y ł  o b o w i ą z k i e m  t w o i m  p r z e d  B o g i e m  i lu d ź m i ?  
N ie  j e s t ż e i n  P r z e c i s z e w s k ą ? N i e  j e s t ż e m  tw a  
c ó rk ą  ?*

S ta r z e c  p r z y c i s n ą ł  z i m n e  s w e  u s ta  do  b l a d e g o  
c z o ł a  d z ie w ic y ,  i m ó w i ł  p o s ę p n i e :

» N ie  sądź  p r z e c ie  droga  J a d w ig o  1 ż e  j u ż  k f e *  
n a s z y c h  c ie r p ie ń  d o s z e d ł ;  ź e  o s w o b o d z iw s z y  s i ę  
od  s z w e d z k ie j  p o g o n i , z n a l a z ł s z y  b e z p i e c z e ń ­
s tw o  w  P r u s a c h ,  b ę d z i e m y  s z c z ę ś l iw i .  A c h  d z ie ­
c ię  I n ie  p o w i n i e n e m  ci t a ić :  g o r z k i  to c h l e b , 
l l tó r y  c u d z a  r ę k a  tulacz<Hvi p o r z u c a ,  g o r z k a  l i ­
to ść  c z ło w ie k a  n i e z n a n e g o ,  o b c e g o  t o b i e  w y o b r a ­
ż e n i a m i  i m o w a ,  n a j g o ś c in n ie j s z a  z i e m i a ,  n a j ­
p i ę k n ie j s z e  n i e b o  n ie  zastąp:  w ł a s n e g o  c n o ć  
s m ę t n e g o  kraju! J a d w ig o  p o s łu c h a j  m n i e  z a l ć m ,  
r o z w a ż  co  ci p o w i e m !  Ja k o n i e c z n i e  m u s z ę  u -  
c h o d z i ć ,  dla m n i e  na  tej  z i e m i  n i e m a  n a d z ie i  
o c a le n ia  n a w e t ,  z a c ię ty  w r ó g  S z w e d ó w  n i e  z n a j ­
d ę  m i ło s ie r d z ia  u n i c h ;  l e c z  tyś  n i e w i n n a ,  ty 
b e z  o b a w y  m o ż e s z  p o z o s ta ć .  M a m y  l i c z n ą  i za­
m o ż n a  f a m i l i j ą ,  u n ie j  z n a j d z ie s z  o p i e k ę :  z  c h ę ­
c ią  p r z y jm ą  c i ę  w s z y s c y ,  ż y c i e  z n o w u  j a k  da­
w n ie j  b e d z ie  ci l u b e  i p i ę k n e ,  B ó g  d w u - l e t n i c  
tr o sk i  w y n a g r o d z i  c h o j n i e ;  a k to  w i e ,  m o ż e  i 
o n ,  w ie s z  o k i m  c h c ę  m ó w i ć ,  w s p o m n i  na da­
w n e  p r z y s i ę g i ,  p o z w o l e n i e  o jca  o t r z y m a ,  z a p e ­
w n i  ci s z c z ę ś c i e  c a łe j  p r z y sz ło ś c i  *

Ł z y  s t r u m i e n i e m  p o t o c z y ły  s i ę  p o  b la d y c h  li­
c a c h  d z i ć w ie y ,  p o j ę ł a ,  Jtlo b y ł  t e u , o k t ó r y m  
w s p o m m a f  o jc ie c ;  p o j m o w a ła ,  ż e  p r z e s tą p iw s z y  
g r a n ic e  r o d z in n e g o  k r a j u ,  r o z e d r z e  z  n i m  na  
w ie l t i ,  r o z e d r z e  z e  w s zy s tk ie ir i i  w s p o m n i e n i a m i ,  
n a j d r o ż s z e m  serca  ż y c z e n i e m ;  b e z  w a c h a n ia  s ie  
j e d n a k  o d p a r ła :

» N ie !  o j c z e ,  to b y ć  n i e  m o ż e ,  to b y ć  n i e  p o ­
w i n n a .  B ó g  z n a ,  d ro g ą  m i  la  z i e m i a ,  d r o g im  
t e n  o k t ó r y m  w s p o m n i a ł e ś ,  l e c z  ty o j c z e !  droż­
s z y m  m i  j e s t e s  n ad  w s z y s t k o .  N ie !*  d o d a ła  z  w r a ­
s ta ją c y m  coraz  z a p a ł e m :  r jaż  m a m  je d y n a  có rk a  
o p u ś c ić  o jc a ?  j a z  m a m  dla  w ł a s n e g o  s z c z ę śc ia  
w y r ze c  s ię  t e g o ,  k t ó r e m u  j e a y n ą  ty lk o  trosk  
o s ło d ą  b y ć  m o g ę !  C ię żk ą  p r ó b ę  B ó g  z s y ł a ,  s i o  
t e ż  daje  dość  s i ł y  do j e j  z n ie s ie n ia . . .  T a k !  n ie  
m o g ę  s ię  w ą c h a ć . . .  tw ó j  lo s  o jc z e !  m y m  l o s e m ,  
j a ł tk o lw ie l i  o n  p o r z u c i ,  j a k k o l w i e k  d r ę c z y ć  b ę ­
d z i e ,  ja  tw o ją  t o w a r z y s z k ą  na z a w sz e .*

S ta r z e c  z ł o ż y ł  d ł o n i e  n ib y  w  m o d l i t w i e ,  w z n i ó s ł  
o c zy  ł z a m i  z r o s z o u e  k u  n i e b u ,  i po c h w i l i  p r z y ­
c is n ą w s z y  J a d w ig ę  do s e r c a ,  w y r z e k ł :

t O I  n i e c h  B ó g  ci w y n a g r o d z i  o ł i a r ę ,  ja k ą  dła  
m n i e  c z y n is z ;  n i e c h  w y n a g r o d z i ,  bo  n ie  c h c ę  
ci ta ić ,  oua  m c m  s z c z ę ś c i e m  n a j w y ż s z y m ,  o n a



— 174 —

j e d n a  da c ie r p l iw ie  z n ie ś ć  tu łu c tw o  i n ę d z ę l  B e z  ś l u b n y m  ł ą c z y ł  m ł o d ą  parę-  P a n n y  m i  o d e j  m e  
c i e b i e  có rk o  I c z e m ż e  ja  b y ł b y m  ? I Z ł a m a n y  w i e -  w i d z i a ła ,  n i e  c h c ia ła  w id z ie  J a d w ig a  Coz o n a  ją 
Ku u i ,  sk o ła ta n y  t r o s k ą ,  m u s i a ł b y m  u l e d z  r o z -  o b c h o d z i ł a ?  l e c z  n o w o ż e n i e c  to b y ł  j e j  d a w  
p a c z y l  L e c z  ś p ie s z m y  s i ę ,  n o c  z a p a d a ,  a  m y  da- n a r z e c z o n y ,  je j  k o c h a n e k — K a z im ie r z  / B r o m i e -  
l e l ią  drogę  j e s z c z e  o d b y ć  m a m y .*  rza .  N a  r o z d z i a ł  z  n i m  p o z w o l i ć  n i u g l a , d w u -

P o sz l i  — s ta r z e c  w  m i l c z e n i u ,  d z i e w ic a  z  ł z ą  l e t n ia  n i e d o l ę  z n o s i ł a  b e z  s z e m r a n i a ,  L e ź  s z e
w  o k u .  I le  o n a  c ie r p ia ła !  B ó g  j e d e n  z n a ć  m ó g ł .  
N ie  ż a ło w a ła  o f i a r y ,  j a k ą  s w e m u  o j c u  p o u i o s i u ,  
ś m i e r ć  n a w e t  n i e  b y ł a b y  s t r a sz n ą  d h  s-eg-o; l e c z  
o na  k o c h a ł a ,  o n a  b y ła  k o b i e t ą l  k t ó ż b y  je j  ł e z ,  
j ć i  c i e r p i e n ia  n i e  p r z e b a c z y ł? !  ^

P ó ź u y  w i e c z ó r  c i e m n y m  k i r e m  z a l e g ł  j u z  o k o ­
l i c z n a  k r a i n ę ,  gdy  dw aj t u ł a c z e  d o s z l i  n i e z b y t  
o d l e g ł e j  s ta r o ż y tn e j  w io sk i  Z a g r o b y .  P r z e d  n i e m i  
o k i l k a  staj l e d w i e ,  w s p a n ia ła  ś w ią t y n ia  w y b ija ła  
d w o m a  w i e k i e m  p o c z er n ien iem ?  w i e ż a m i  w  o b ł o ­
k i , g o d ł o  ś w ię t e j  n a s z e j  w iary ,  k r z y ż  m c h e m  
p o k ry ty ,  s t e r c z a ł  na p r z y l e g ł y m  s m ę t a r z u .  S ta ­
r z e c  p o s p i e s z n i e  t r a k t e m  id ą cy ,  i u ż  m i j a ł  dro­
ż y n ę  d o  k o ś c i o ł a  w i o d ą c ą ,  g d y  g o  z a tr z y m a ła  
J a d w ig a .

» O j c z e  1 t a m  g r ó b  m o j e j  m a ik i*  — g ł u c h o  s z e ­
p n ę ł a .  *•

S t o l n i k  w s t r z y m a ł  s i ę  zaraz .  — ^ P r z y p o m n ia ła ś  
m i  b o le sn y  o b o w i ą z e k * , w y r z e k ł : » ta in  g r o b y  
w s z y s t k i c h  n a s z y c h  p r z o d k ó w . . .  m o j e  ty lk o  z w ł o ­
k i  n i e  b ę d ą  o b o k  n i c h  sp o c z y w a ć . . .  c h o d ź m y ,  
p o ż e g n a j m y  je I*

Z a l e d w i e  j e d u a k ż e  p r z e s z l i  w ro ta  w i o s k i ,  o k n a  
św ią ty n i  j a k b y  c u d e m  j a k i m ,  ż a r k i e m  ś w i a t ł e m  
z a b ł y s ł y ,  w s z y s t k ie  d z w o n y  z a b r z m i a ły ,  n ib y  w i ­
tając l u b  ż e g u a j ą c  t u ła c z y .  S t o l n i k  c h c ia ł  s ię  
c o f n ą ć ,  w s t r z y m a ła  g o  z n o w u  d z ie w ic a .  J e j  o k o  
d z iw n ie  b ł y s z c z a ł o :  b y ł a  w  n i e m  t r w o g a , r o z ­
p a c z , c a łe  s e r c e . . .  P o m i m o  z m r o k u  w ie c z o r a  
do jr z a ła  o n a ,  ź e  s m ę t a r z  m n o g i m  n a p e ł n io n y  
b y ł  t ł u m e m ,  do jrzn ła  g ę s ty  s z e r e g  p o w o z ó w  z a ­
le g a j ą c y c h  d z i e d z i n i e c  p o b l i z k i ć j  p l e b a n i i ;  r o z ­
r ó ż n ia ła  z n a n e  s o b ie  b a r w y  d w o rz a n  o k o l i c z n e j  
s z la c h ty ,  a u a d e w s z y s t k o  d z i e d z i c ó w  B r o m ie r z a :  
w s z y s c y  j ą  n o s z ą c y  p ę k i e m  r ó ż n o  -  k o l o r o w y c h  
w s t ą ż e k  i g a ł ą z k a m i  m i r t u ,  z d o b i l i  s w e  p i e r s i ,  
a w i ę c  10 b y ła  u r o c z y s to ś ć  ś l u b u ,  co  i c h  o tak  
p ó ź n e j  p o r z e  do  ś w ią t y n i  s p r o w a d z i ła ;  l e c z  czy j  
ten  ś lu b  b y ł ?  O l  na  sa m ą  m y ś l  l o d o w a c ia ła  k r e w  
w  p i e r s ia c h  d z ie w ic y ,  s e r c e  k o ła t a ło  t r w u ż l iw ie l

S t o l n i k  raz j e s z c z e  c h c ia ł  s i ę  c o fn ą ć . . .  »nie  s p o ­
s ó b !  o d k ry ją  n a s * ,  w y r z e k ł .  D z i e w i c a  u j ę ła  s i l ­
n i e  d ło ń  j e g o ,  w a lk a  u c z u ć  m i o t a j ą c y c h  s e r c e m  
p r z e m o g ł a  n a w e t  o b a w ę  c  l o s  k o c h a n e g o  r o d z i ­
ca —j ę c z a ła .

O !  n a  p a m i ę ć  m e j  m a t k i ,  na  m i ł o ś ć  k u  m n i e ,  
b ł a g a m  c ię  o j c z e !  — c h o d ź m y  1*

Ś w ią t y n ia  m n o g i m  n a p e ł n io n a  b y ła  I n d e m : 
t ł o c z y ł  o n  s i ę ,  p o p y c h a ł  k u  w i e l k i e m u  o ł t a r z o ­
w i;  b o  p r z e d  n i m  m ie j s c o w y  p l e b a n ,  z w i ą z k ie m

m r a n ia  d ł u ż s z ą  j e s z c z e  m o g ł a  ła c n a  p r z e c i e r  
p i ć ;  l e c z  w id z ić  t e g o ,  k t ó r e g o  p i e r w s z ą  m i ł o ś c i ą  
k o c h a ł a ,  k t ó r e g o  p r z y s i ę g o m  w ie r z y l i .  , w id z i e ć  
m ę ż e m  i n n e j — to b y ło  o k r o p n i e !  b o l e ś n i e ,  nad  
s i ł y  n i e s z c z ę s n e j  1 U p a d ia  z e m d l o n a  w  o b j ę c ia  
o jca .. . .

S z c z ę ś c i e m  n i k t  z  p r z y t o m n y c h  n i e  d a ł  na  to 
b a c z e n ia :  w s z y s t k i c h  o c z y  i u w a g a  na w s p a n ia ły  
o b r z ę d  z w r o c o u e m i  b y ły ,  j e d e n  ty lk o  w i e ś n i a k  
w  la ta c h  p o d e s z ł y c h  u l i t o w a ł  s i ę  nad  c i e r p i e n i e m  
s t o l n i k a ,  d o p o m ó g ł  m u  w y n ie ś ć  z e m d l o n ą  z  k o ­
ś c io ła  i do  sw o je j  n i e z n y t  o d l e g ł e j  o d p r o w a d z i ł  
ch a ty .

D w i e  g o d z in y  u b i e g ł o  z a n im  n i e s z c z ę ś l i w a  
p r z y j ść  do  z m y s ł ó w  z d o ia ła ;  l e c z  g w a ł t o w n a  g o ­
r ą c z k a  p a l i ła  j e j  l ica,  r o z u m  b y ł  w  o b ł ą k a n i u .

B t ó ż  o p i s z e  b o l e ś ć  s t o ln ik a ?  g d z i e  z n a le ś ć  p o ­
m o c ,  g d z i e  l ek a rz a ?  a czas  u p ł y w a ł ,  każdu  c h w i l a  
z d a w a ła  s i ę  u j m o w a ć  c o ś  z ż y c i a ,  n i w e c z y ć  r e ­
s z tę  s i ł  J a d w ig i  1

S ta r z e c  w z i ą ł  p o s t a n o w i e n i e :  b o l e s n e  o n o  b y ło ,  
d r ę c z y ło  z a r ó w n o  d u s z ę  ju k  s e r c e !  l e c z  c z e g o ż -  
by n ie  p o ś w i e c i ł  dla  o c a le n i a  sw e j  k o c h a n e j  
c ó r k i?  N a  k a w a łk u  p a p ie r u  s k r e ś l i ł  n a s t ę p n e  
w y r a z y :

» J e ż e l i  w  se r cu  A s z m o ś c i  n ie  zatarty  do s z c z ę t u  
w s p o m i n e k  o w y c h  la l ,  c o ś m y  z  so b ą  p r z e ż y l i ,  j e ­
ż e l i  c h o ć  t r o c h ę  l i to śc i  istni w  n i e m  j e s z c z e ,  b ła ­
g a m  c i ę ,  z m i ł u j  s i ę !  M oja  córk a  u m i e r a ,  j e d n a  
g o d z in a  b e z  p o m o c y  l e k a r s k i e j ,  b e z  o p a t r z n e g o  
s t a r u n k u ,  o ś m i e r ć  p r z y w i e d z i e  j ą  p e w n i e l  m i ć j  
l i t o ś ć ,  p r z y j m  j ą  do  s w e g o  d o m u  , m n i e  z g u b i ć  
m o ż e s z ,  l e c z  ją  o c a l i *

L is t  p r z e z  p o c z c i w e g o  w ie ś n ia k a  o d e s i a ł  do  
d z ied z ic a  na  B r o m ie r z u  i wkrótfce n a s t ę p n ą  o d e ­
b r a ł  o d p o w i e d ź :

»Z nając  praw a d z i s i e j s z e , w i e d z i e ć  A ś ć  m u ­
s i s z ,  ż e  p o m o c  j a k a k o lw ie k  u d z i e lo n a  b a n i c i e ,  
o n i e b e z p i e c z e ń s t w o  ży c ia  naraża. D l a  t e g o  n ie -  
ty lk o  do  j e g o  p r o śb y  p r z y c h y l i ć  s i ę  n i e  m o g ę ,  
l e c z  o w s z e m  w s p o m i n k i e m  d a w n y c h  z w i ą z k ó w  
w ie d z io n y ,  ra d z ę  s z c z e r z e ,  ab y ś  c z e m p r ę d z e j  t e  
o k o l i c e  o p u ś c i ł ,  g d y ż  in a c z e j  s a m  j a k o  w ie r n y  
po d d a n y ,  o t w o j e m  p o b y c i e  m u s i a ł b y m  z a w .a d o -  
m i ć  o d d z ia ł  kró la  J e g o m o ś c i  s w e d z k ie g o  w  P ł o ­
cku  sto jący .  p u ukończenie nastąpi.)

XF. L W O W A .  
ty g o d n ik a  ro ln iczo  -  p r ze m y s ło w eg o  pod  Iicdakcyją 

T. W k o c h a  i f ł k i e  g o  , w yszed ł  R 2 2 . i o b e jm u je ;
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! )  C z y  kar to fle  o b k u p y w a ć  lu b  n i e ?  2 )  M y c ie  o w ie c .  
3 )  S p o s t r z e ż e n ia  n a d  za razę  p y s k o w ą  i ra ńi_ u r c g a c i -  
z n y .  4 )  0  p o c h y f o s c i  d a c h ó w .  5 )  W ia d o m o ś c i  c z a ­
s o w e :  « )  W ia d o m o ś c i  l i te rach .e ,  b l  G t r ; b y  u r y t e  j a k o  
naw j z  p o d  r z e p ę ,  a sz czegó ln ie  p o d  t u r m p s ,  z b ió r  
pO m n a z a ia .  c l  S p o s ó b  w y g u b ie n ia  k r e t ó w ,  s z c z u r ó w ,  
m y s z y .  <i) S k u te c z n e  l e k a r s tw o  dla b y d ła  ro g a te g o  p r z e -  
c iw ko  w e s z c e .

N a k ła d e m  tu te j s z e g o  księgarza  K a je t a n a  J a b ł o ń -  
s k i e g o  w y s z ł o  w b o c h e ń s k ie j  d ru k a rn i  d z i e łk o :  AaJ- 
notr s z e  p o w in s zo w a n ia  d la  dziec- i d o r o s ły c h  p ł c i  oboje j  
w -r ó ż n y c h  s to sunkach ludzkiego ż y c i c ,  z e b ra n e  i p o m n c -  
z o n -  p r  ez  Ł u k a s z a  F a l k i e w i c z a ,  - es l to  t a i ł y  u p o ­
m inek  d la  d z i a t w y ,  k tó r a  jeszcze  sa m a  u c z u c  sw r .c h
w y s ło w ić  n ie  z d o ln a .  _ „

Z “ ' i r m n y :  n a k ł a d e m  5 .  O r g e lb r a n d a  ks ię­
g a r z a ,  w y s z ło  d ru g ie  p r z e j rz a n e  i zn aczn ie  p o m n o ż o n e  
w y d a n i e  d z ie łk a ,  p o d  ty t u ł e m :  P r z e w o d n ik  lekursui atu 
m ę ż c z y z n ,  p o d ł u g  B ra u n a  A lb re c h ta  i i n n y c h , p r z e z  B. 
H o s e n b f c u m a .  —  n a k ł a d e m  księgarni  S .  H .  M e r z b a -  
c h a ,  w y s z e d ł  to m ik  p ie r w s z y  ze Z b io ru  o g ło s z o n y c h  
łdzy ju io g i j ,  p o d  t y t . :  F izy )o lo y i ja  W<e*c>r>ęty, z p r z e s z ło
6 0 ‘ d r z e w o r y t a m i . - K s . ę g  rm a  - a w a d s k ie g a  . W ęck ie-
go o d e b r a ł a  n o w e  książki K o ł ł ą t a j a  T .  u g o n a :  
B o z b io r  k r y ty c z n y  z a s a d  h is tory i  o początkach r o d u  iu d z .  
kiego , z r e k ó p is m u  w y d a ł  w K r a k o w i e d ;  K o j s i e w i c z .  
—  H o m a n s  Paw ła  de  K o c k  (Kok),  p o d  t y t . : Piękna  
d z ie w c z y n a  z  p r ze d m ie śc ia , -w yjaz ie  na  w ić c k  p u b l i c z n y  
w  p i ć r w s z y c b  d n ia c h  c z e rw c a .  —  Jłys b io g r a f ic zn y  ż y c ia  
wiekopomne) p a m ię c i  A le ksan dra  / ..  C esarza  W s z e c h  I ios-  
Śyi k ró la  po lsk iego , na  p ię k n y m  w e l in o w y m  p a p i e r z e ,  
o z d o b i o n y  p ię c ia  ry c in a m i  i m u z y k a  do ś p i ć w u  h i s t o ­
ry c z n e g o  , z e b r a n y  p i z e z  J .  p v  K u r  z e w s k i  e g o , 
w y s z e d ł  z d ru h u .  —  T rz e c i  to m  Bibtijoteki zagraniczne) 
w y d a n ia  r e d a k c y i  Biblijoteki  warszawskiej,  w y s z e d ł  z d r u ­
ku i o b e j m u j e :  i )  B la n ą u ie g o  e k o n o m i ją  p r z e m y s ło w ą ,  
t o m  p ie 'rw szy .  2 )  K u o .  z ro k u  1837 i 1838 w y k ła d a n y  
w p a r y z k i e m  k o n s b r w a t o r y j u m  sz tuk  i r z e m io s ł .  T o m  
ten Skład a s i ę  z 13 te ł tcy j .  ( K .  W -J

Z W > I n . a :  W y d a w c a  B u bon a  i a n t o r :  Pam ialek  
po  m a ł y i h  d r o g a c h ,  B n j n i c k i ,  n a p i s a ł  p o w ie ś ć  w i t r ­
ażem  S io s t r a  G e r t r u d a ,  w  k tó re j  j s  i ł o w a ł  p r z e d s t a w ić  
c z y s t a ,  b r a t e r s k ą , id e a ln a  m i ło ś ć  m ię d z y  d w o jg ie m  
k o c h a n k ó w .  M ic h a ł  G r a b o w s k i  ch w ćf lP tę  o o w ie ś ć  
w  Tygodniku Petersburskim .

K r a s z e w s k i  p isze  w  Tygodniku Pe tersbursk im  
p o c h w a l n i e  o d r z e w o r y ta c h  S m  a k o w s k i e g o ,  k ió -  
nsmi j e s t  o z d o b io n e  w y d a n ie  p o w ie ś c i  zn a m ie n i te j  a u ­
to rk i  E l e o n o r y  S z t  y r m ę i ,  p o d  t y t u ł e m :  F renofag iusz  
i  F repo les ty .  P a n i  S z t y r m e i  z n a n a  j u z  z as zczy tn ie  
z p o w ie ś c i  b n m o r y s ty ć z n ć j :  Panto fe l,  um iesz czo n e)  ,v An- 
worticznilsu Petersburskim.  ( y .  p . J

( N a d e s ł a n e . )

W Y JĄTEK Z  LISTU  DOKTORA B U C H N E R  A
radcy n a d w o r n e g o  b aw arsk ie g o ,

p i s a n e g o  z  Monaclii ju in dnia  30 go k w i e t n i a  b. r.  do n a ­
s z e g o  obem ik a

TEODORA TO H O SIE U IC ZA : 
r P o l e c o n e  p rz e z  p a n a  n a c z y n ia  a p t e c z n e  ze  śkła 

k o l o r o w e g o  ( o b .  G a z e tę  naszą  n e r .  8 9  z r .  1842),  z a c z y ­
n a j ą  w  N ie m c z e c h  b a rd z o  w c h o d z ić  w  u ż y w a n ie . . .  1 d o  
w a s  w ię c  d o s z ł a  j u z  w ie ś ć  o  d z ie w c z y n ie  M a r y i  F u r t -  
11 e r , h tó r ą  m o ż n a  n a z w a ć  zagadką f iz y jo lo g ic z n a .  T o ,  
c ° sc ,p c z y ta l i  o n ie j  p o  p ism a c h  p u b l i c z n y c h ,  j e s t  n ie ­
z a w o d n ą  p r a w d ą .  B ę d ą c  jeszcze  dz iec ięc ie m  d z ie w ię -  
c io -  lu b  dzie* ięc i0 . i e t n j‘e' ra ( o d w y k a ła  p o m a ł u  o d  p o ­
k a r m ó w ,  p i ł a  ty lk o  c z y s tą  w o d ę .  K odz ice  j e j ,  p r o s t o ­

d u sz n i  k m io tk o w ie ,  w e z w a l i  l e k a r z a ,  s ą d z ą c ,  ze  on a  
j e s t  c h o r ą .  T e n ,  jak  sarna u p e w n i a ,  z a p i s y w a ł  j e j  l e ­
k a r s t w a ,  i tem i  w ła ś n ie  p r z y w i ó d ł  j ą  d o  c h o r o b y  źe 
j u z  w c a le  n ic  j e ś ć  n ie  m o g ła .  O d t ą d  ż y j e  ty lk o  p o ­
w ie t r z e m  i w o d ą ,  n ić m a  w y p r ó ż n i e ń  z k i s z e k ,  j e s t  d o ś ć  
s ł a b o w i t ą ,  ig ła  i kądz ie l  ca łe  j e j  z a t r u d n i e n i e ,  ż a d n e j  
inne j  p r a c y ,  w y m a g a ją c e j  n a tę ż e n ia  s i ł  f i z y c z n y c h , 
p o d j ą ć  s ię  n ie  m o z e .  D la  s p r a w d z e n ia  t e g o  p o n i e k ą d  
p o d e j r z a n e g o  z j a w i s k a ,  lekarz  o d  s ą d u  z e s ł a n y ,  w z i ą ł  
j a  d o  sw ego  p o m ie s z k a n ia ,  gdzie j ą  w ś c i s ły m  t r z y ­
m a n o  d o z o rz e .  P rz e k o n a n o  s ię :  że  M a r y j a  F u r t n e r ,  
m a ją c a  te raz  21 l a t ,  n ie  b io r ą c  ż a d n y c h  p o k a r m ó w ,  
ty lk o  w o d ą  s tu d z ie n n a  ż y j e ,  że  n ie  ma ż a d n y c h  w y ­
p r ó ż n i e ń  o p r ó c z  u r y n y  i t e g o ,  c o  się  p r z e z  s k ó rę  i o d ­
d e c h  w y d z ie la .  —  L ć k a rz  d o n i ó s ł  o tern r z ą d o w i .  O t ó ż  
za  ro z p o rz ą d z e n ie m  m in i s t e r y ju m  u m ie s z c z o n o  j ą  w  g łó ­
w n y m  sz p i ta lu  w  M n ic h o w ie  gdzie  p r z e z  p i ę ć  n ie ­
dz ie l  dn iem  i n o c ą  p o d  n a j ś c i ś l e j s z ą  z o s t a w a ła  s t rażą  
i codz ie r in ic  p o  d w a k r o ć  w a ż o n ą  b y ł a .  A b y  j a  w n a j -  
ś c iś le jsz e m  t r z y m a ć  o d o s o b n i e n i u ,  o p i e c z ę t o w a n o  okna  
j e j  p o k o j u ,  z o s ta w iw s z y  ty lko  o tw o r e m  w e n t i l a to r a .  
D w ie  s ió s t r  m i ło s ie rd z ia  p i l n u j ą  j ą  n ie u s ta n n ie  jak  n a j ­
t r o s k l iw ie j .  P o m im o  to  w s z y s tk o  p o k a z a ło  się j e d n a k ,  
że t a  dz iew cz y n a  ty lk o  p o w i e t r z e m  i w o d ą  ż y j e .  J a  
s a m ,  gd y m  j ą  o d w i d z a ł . z a s ta łe m  j ą  z d r o w ą ;  n ie  j e s t  
o n a  n a w e t  nad  m ia rę  c h u d ą ,  m a  p r z y je m n e  r y s y  t w a ­
rz y ,  w  k tó r y c h  się m a lu je  ł a g o d n o ś ć  i n i e w in n o ś ć ;  w a ż y  
ty lk o  t r o e b e  nad 70 l u u t ó w ,  j e s t  d o ść  m a łe g o  w z r o s tu .  
K ie  c h c e  o n a  u c h o d z ić  za ś w i ę t ą ,  n ie  m asz  w  te'm ta k ­
że ani p o d s t ę p u ,  ani s p e k u l a c y i ,  b o  j ć j  r o d z i c e  nie  są
u b o d z y .    I J ry n a  j e j  j e s t  b a r d z o  w o d n i s t ą ,  a o d  j e j
p o b y t u  w  s z p i t a lu ,  s t a ła  s ię  je szcze  b a r d z i e j ;  co  j e s t  
r z e c z ą  d z i w n ą ;  je d n a k ż e  sk ła d a  s ię  o n a  z ta h ic h  częśc i ,  
co  z w y c z a j n a ,  ty lk o  że  so le  c l i lo re to w e  s to s u n k o w o  
są m n ie jsze .  —  Ż e  u n ie j  gaz o d d y c h a l n y ,  z a w ie ra  w  s o ­
b ie  kwas w ę g lo w y ,  to  s ię  sam o  ro z u m ie .  —  T e m p e r a t u r a  
j e j  skó ry  i j a m y  Listowej, je s t  da leko  n iższą  niż  u z d r o ­
w e g o  c z ł o w i e k a ,  co  też  inacze j  b y ć  n ie  m o ż e  p r z y  tak 
s ł a b ć j  r e p r o d u k c y i  w  j ć j  o rg an izm ie ,  M ó j  sy n  b ę d z ie  
w ła ś n ie  t e raz  r o z b i e r a ł  w o d ę  s t u d z i e n n ą ,  h tó r ą  o n a  
p i j e  w  s z p i ta lu  , o ra z  i t o  ź r ó d ł o ,  z k tó re g o  j ć j  w  d o ­
m u o jc o w s k im  n a p ó j  d a w a n o .  — B y ł o b y  n a a e r  z a d z i ­
w ia jącą  r z e c z ą ,  g d y b y  te ż  ta w o d a  nie  m ia ła  ani fo s ­
f o r a n ó w  ani cząs tek  że laza .  N a wszelk i  w y p a d e k  z j a w i ­
sko to  n a d e r  c iekaw e w  f iz y jo l ig ic z n y m  w z g lę d z i e ,  m e  
j e d n ę  w y w o ł a  zm ian ę  - w t e o r y i ,  na k ió re j  L i e b i f  o -  
p a r ł  sw o ją  f i z y jo lo g ic z n ą  c h e m i j ę .  — D o d a ć  j e s z c z e  m u ­
s z ę ,  że F u r t n e r  m a ło  u ż y w a  r u c h u ,  że  p r ę d n o  s ła b n ie  
na s i łac h  i ze  d łu g o  s y p ia .  Z  t e m  w s z y s tk ić m  r e p r o -  
d u k c y j f  w  j ć j  o r g a n iz m ie ,  o d b y w a  się  b a r d z o  s ł a b o  i 
z w o ln a .«

p i s m  c z a s o w y c h  p a r y s k i c h .  
W e d łu g  dz ien n ik a  Journal de la Librairie  ma P a r y ż  o b e ­
cn ie  393 p ism  c z a s o w y c h .  W  l i c z b ie  te j  nie  są  o b j ę t e  
d z ie n n ik i ,  k tó r e  c z ę s to k ro ć  je d n e g o  dn ia  p o w s t a j ą ,  ;t 
d rug iego  jak  o w e  m uszki c h w i lo w e  z l i te ra ck ie j  w i d o ­
w ni  n ikną .  Z  ty c h  j e s t :  15 p ism  t reśc i  r e l i g i j n e j ,  21 
p o ś w ię c o n y c h  w y c h o w a n iu  m ło d z ie ż y ,  32 n a u c e  p r a -  
w n i c t w a , 21 d z i e n n ik ó w  z a jm u je  s ię  s p r a w o - z d a n ie m  
r z e c z y  s ą d o w y c h ,  31 t r a k tu je  o  m e d y c y n i e ,  9 o p r z e *  
m y s ie  i e k o n o m ii  k r a jo w e j  , 0  o s z tu c e  w o j e n n e j , 22 
o p r z e d m io ta c h  t y c z ą c y c h  się a d m i n i s t r a c j i  k r a j u ,  8 o 
t e a t r z e ,  7 o sz tu k a c h  n a d o b n y c h ,  0  o  m u z y c e ,  19 o 
m o d a c h  , 54 o  l i t e ra tu r z e  w e  w s z y s tk ic h  j e j  ga łęz iach ,  
22 z a jm u je  s ię  um iesz czan iem  w s ze lak ich  u w ia d o m ie ń ,  
a 37 p ism  j e s t  o rg a n e m  p o l i ty k i  w e  w s z y s tk ic h  j ć j  o d ­
cien iach ,  S z e ś ć  p ism  w y c h o d z i  w p o l s k i m  j ę z y k u .  
Ja k  zn a c z n ie  p o m n o ż y ł a  s ię  l i c z b a  d z ie n n ik ó w  i p ism
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c z a s o w y c h  , z tąd  w y n ik a ,  £e w  r .  1 8 . 2  b y ł o  ich  w  P a ­
r y ż u  ty lk o  45. W z r o s t  w ię c  p i ś m ie n n ic tw a  w  c iągu  31 
l a t  d a je  uam s to s u n ek  8 1 / 2  d o  1 . D o  te g o  i to  z w a ż y ć  
n a l e ż y ,  J;e n a jw ięce j  p i s m  w  w ię k s z y m  n iż  p ie rw e j  w y ­
c h o d z i  f o rm a c ie ,  i że p ism a  n a u k o w e  są zn acz n ie  w ię -  
kszćj o b ję to ś c i  niż daw nie ' j .  Ś m ia ło  m o ż n a  p o w i e d z i e ć ,  
źe^ teraz  d ru k a rn ie  18 r a z y  w ię c e j  p a p i ć r u  s p o t r z e b n ją ,  
niż w r .  1812. T r z y d z i e ś c i  i sześć  p ism  zw y k le  w y c h o ­
dzi c o d z ie n n ie  (w - - 1812 b y ł o  ich ty lk o  p i ę ć ) ,  219
m ie s ię c z n ie ,  52  t y g o d n i o w o .  Z  s a m y c h  u w ia d o m ie ń  
ty c h  d z i e n n i k ó w ,  k tó r e  o d  r .  1830 z a p o w i a d a ły  sw o je  
p r z y j ś c i e  na ś w ia t ,  a  k tó re  d la  b raku  p r e n u m e r a n tó w  
nie  u j rz e l i  ś w ia t ł a  d z i e n n e g o ,  m o z n a b y  p i ę h n ą  u ł o ż y ć  
b ib l i j o te k ę .  P i s m a ,  k tó re  s k o n a ły  na s u c h o t y ,  b y ł y  
c i e k a w e  j u ż  z sa m y c h  t y t u ł ó w :  M essager  des  M u r ia g es , 
la L ogo  ( p i s m o  dla  o d ź w ie r n y c h ) ,  J ou rn a l  d> ami de  
la  re form o ortograpli ląe ( s i c ! )  Z a p e w n e  n ie  j e d e n  p o ­
m y ś l i ,  iż na to t r z e b a  R o t h s c h y l d a  lu b  u n iw e rsa ln e g o  
s p a d k o b ie r c y  A q u a d o  , a b y  t e m u  z b y tk o w i  li e rack ie inu  
za d o ś ć  n c z y n ic .  Ale rzecz  ma s ię  inucze' , ', za d r o ­
b n o s tk ę  9137 f ra n k ó w ,  m o ż n a  m ieć  te  395 d z ie n n ik ó w ,  
b o  w y ją w s z y  M oniteur  i G alignan is-M essengtr ,  z k tó ry c h  
}>ie'rwszy 1 1 2  a d ru g i  100 f ra n k ó w  k o s z t u j e , w szy s tk ie  
re sz ta  d z ie n n ik ó w  s p a d a j ą  s> opn iow o  w  c e n i e ,  zacz ą ­
w s z y  o d  80  aż  do 2 f ra n k ó w .  P o  d e p a r t a m e n t a c h  w y ­
c h o d z i  4 1 7  d z ie n n ik ó w .  Ż e  ta  n ie z m ie rn a  i lo ść  p ism  
c z a s o w y c h ,  p r z e c h o d z i  p o t r z e b ę  k r a j u ,  n ie  p o d le g a  ż a ­
d n e j  w ą t p l i w o ś c i ,  p o r ó w n a w s z y  je d n a k  w  te j  m ierze  
F r a n c y j ę  z A m e r y k ą ,  w  k tó r e j  gaze ty  w o l b r z y m i m  f o r ­
m a c i e ,  n a w e t  dw a r a z y  na d z ień  w y c h o d z ą ,  nie  w ie -  
d z i ć ć ,  czy  się n a l e ż y  d z iw ić  w y t r w a ło ś c i  w y d a w c ó w ,  
c z y l i  c ie rp l iw o ś c i  c z y te ln ik ó w .

U r o b i ą  P a r y ż a .  C o d z ie n n ie  w  d n ie  p o g o d n e  
w id a ć  na  d z ie d z iń c u  tn i le ry js k ie g o  zam ku p i . - 3d p a w i ­
lo n e m  M a rs a n  m a ł e ,  rze śk ie  d z ie c ię  w  ż a ł o b i e ,  k tó r e  
o to c z o n e  s łu ż b ą  w  c z a rn e j  b a r w i e ,  skacze  w e s o ło  o d ­
d a ją c  s ię  ig raszkom  d z ie c in n y m .  P o g o d n a  m y s i  tego  
d z ić c ię c ia  nie  w i e ,  jaka  b y ł a  p r z e s z ło ś ć  p r z e d  n i m ,  i ,  
ja k a  go czeka p r z y s z ł o ś ć .  D z ie c ię c ie m  tćm  j e s t  m a ły  
h ra b ia  P a r y ż a .  » T o  uasz p r z y s z ł y  h ró l« ,  m ó w ią  j e d n i .  
—  s j a k ż e  o n  p o d o b n y  d o  s w o je g o  o jca* ,  m ó w ią  d r u ­
d z y .  —  P rz e d  t r z y d z i e s t ą  la ty  na t y m ż e  s a m y m  d z ie ­
dz iń cu  ig ra ł  m a ły  c h ł o p c z y n a , p r z e j e ż d ż a ł  s ię  w ó zk iem  
z a p r z ę ż o n y m  c z w o rg ie m  ja g n ią t .  G r e u a d y j e r o w i e  s ta re j  
g w a r d y i , w i ta l i  to  dz iec ię  z d u m ą  żo łn ie 'r ską  , o f i c e ro ­
w ie  i j e n e r a ło w ie  s c h y la l i  p r z e d  n im  g ło w ę .  ^ T o  j e s t  
k ró l  r z y m s k i ,  p r z y s z ł y  C esarz  F r a n c u z ó w  1* m ó w io n o  
p o w s z e c h n ie .  — P r z e d  c z tć rn a s tę  l a ty  in n y  z n o w u  c h ł o p ­
c z y k  b a w i ł  s ię  na tćm  sa m em  m i j j s c u  , n ie ra z  z okna  
w i t a ł  g w a r d v ję  sz w a jca r sk ą  i b ia ł ą  c h o r ą g ie w ’ z I i l i ja -  
mi , a P a r y ż a n ie  z c h lu b a  m aw ia l i  : » T o  j e s t  d z iec ię  
O p a t r z n o ś c i ,  p r z y s z ł y  k ró l  F ra n c y i  i N a w a r y .* — A dzi„, 
j e d e n  z n ich  s p o c z y w a  w  g ro b ie  u O j c ó w  H a p u c y a ó w  
w  W i e d n iu ,  a d ru g i— t u ł a  s ię  w  G o r y c y i  sa m o tu ie ,  b e z  
n ad z ie i .

Z e m s t a  I n d y j a n i n a .  P le m ię  In d y ja -  ów  n a 
w ła ś c iw e  sob ie  p o j ę c i e  o z e m ś c i e ;  na d o w ó d  n iech  
p o s ł u ż y  n a s t ę p u ją c y  w y p a d e k :  » M a jo r  T o m l i n s o n ,  
p e ł n i ł  w p e w n y m  o b w o d z ie  w  I n d y j a c b  o p r ó c z  o b o ­
w ią z k ó w  i - o j s k o w y c h ,  u rz ą d  n o b o r c y  p o d a t k ó w  i s ę ­
dziego .  P r z y  w y b ić r a n iu  p o d a t k ó w  o k a z y w a ł  się n ie l i -  
t o s c i w y m , i n ie je u u ę  ro d z in ę  p r z y w i ó d ł  do  n a jw ię ­
kszego  u b ó s tw a .  R ó w n ie  dziko  j a k  s u r o w o  p o s t ą p i ł  s o ­
b i e  raz  z p e w n y m  I n d y j a u i n e m ,  k tó ry  w z ią w s z y  kij 
ż e b r a c z y  d o  ręki  i p o p r z y s i ą g ł s z y  z em s tę  w raz  z sw o ja  
r o d z i n ą ,  w  r e h  o p u ś c i  c h a tę  i z n ik n ą ł ;  p o t e m  p r z y ­

b y w a  s ta je  p r z e d  m a jo r e m  T o m l in s o n  i o z n a jm ia  ż« 
p r z y s z e d ł  d o p e ł n i ć  s w o jć j  p r z y s ię g i .  Ma ręk u  m ia ł  d z i e ­
c ię  , j e d y n a k a .  Z io n ą w s z y  p r z e h le ń s tw o  , b ic -z e  d z ić c ie  
za n ogę  i u d e rz a  o k r o p n ie  g ło w a  o ś c i a u ę :  » O to  m o j a  
z e m s t a * , w r z a s n ą ł  f a n a ty zm em  u n i e s io n y  o j c i e c .  »Js 
p o ś w ię c i ł e m  b o g u  z e m s ty  m o je  j e d y n e  d z ie 'c ię , n ie c h  
j e g o  n ie w in n a  k r e w  s p a d n ie  n a  tw o j ę  g ło w ę ! *  P o  ty m  
c z y n ie  s ta ł  j a k  w r y t y ,  a gdy go b r a n o  do  w ię z ie n ia ,  n ią  
c z y n i ł  ża d n e g o  o p o r u .  S ą d  skaza ł  go n a  śm ie rć .  Do 
w y k o n a n ia  le j  k a ry .  za k tó rą  ka t  b r a ł  z w y k le  z a p ł a t ę , 
s t a w i ł  s ię  d o b r o w o l n i e  o h r y t y  s iw y m  w ło s e m  s ta rz e c  ; 
n y ł t o  o jc ie c  t eg o ż  s a m eg o  r o d y j a n i n a ,  k tó r y  tak o k r u ­
tn ą  s p e ł n i ł  ze m s tę .  Z a rz u c iw sz y  z r ę c z n ie  s y n o w i  s t r y ­
czek na s z y j ę ,  r z e k ł  z k rw ią  z i m n a :  » L o s  c h c ia ł ,  a b y  
m ój  sy n  z g in ą ł  tą  h a u ie b n ą  ś m ie r c i ą ,  a gdy j u ż  k o ­
n ie c z n ie  u m r z e ć  m usi  c z e m u ż  m a o b c y  m ie ć  k o r z y ś ć  
z naszeg o  n ieszczęśc ia  ?«

W y p a d e k  n a s t ę p u j ą c y  p o s ł u ż y  za  n o w y  
d o w ó d ,  j a k  n l n e m  j e s t  p r z y w ią z a n ia  n ie n to ry o h  r o d z a ­
j ó w  p ta c tw a  d o  s w o ic h  dziec i .  W  Z w o le n iu  p o d  R a ­
d o m i e m ,  b o c ia n y  m ia ły  g n iazdo  na  d rz e w ie  o b o k  b r o ­
w a r u .  Z a b u d o w a n ia  le g o r z a ły ,  p ł o m i e ń  d o k u c z a ł  m o ­
cn o  s a m ic y  n o c ia n a  w y s ia d u ją c e j  j a j a ;  p o m im o  te g o  
n ie  r u s z y ł a  s ię  z m ie j s c a ,  i o w s z ć m  ro z k ła d a j ą c  sk rz y ­
d ł a ,  z d a w a ła  s ię  chcie'ć o s ł a n ia ć  g n iazd o  od  z n is z c z e ­
nia  l e c ą c y c h  ze w s z e c h  s t ro u  isk ier .  N ie b a w e m  p o ż a r  
i d rzew o  o g a r n ą ł ;  g o r z a ł  p i e ń ,  t r z a s k a ły  g a łę z ie ,  w r e -  
śc ie  i gn iazdo  p a l i ć  s ię  z a c z ę ło .  S a m ic a  je d n a k  c h o ć  
p o p a r z o n a  i z b o l a ł a ,  n ie  o p u ś c i ł a  sw e g o  stanowiska. , ,  
w o lą c  ra c z ć j  zg inąć  w  p ł o m i e n i a c h , n iż  o p u ś c i ć  g n iazdo  
i p i s k l ę t a ,  k tó r y m  ż y c ie  n a ł a : o s ta tn ie  j ć j  t c h n ie n ia  
b y ł o  dla  a z iec i .  T y m c z a s e m  sa m ie c  l a ta ł  w o k o ło  p o ­
ż a r u ,  k lek o cząc  d z io b e m  i z oznakam i ż y w ć j  r o z p a c z y

S t a r y  h u z a r  p r z e d  s ą d e m  p o p r a w c z y m .  
G aze t l?  des  T r ibun aux  o p o w ia d a  w z ru s z a ją c ą  s c e u ę ,  k tó ra  
n ie d a w n o  p r z e d  są dem  p o o r a w e - y m  w  P a r y l n  z a s z ła .  
S z cs cd z ie s ię  - l e tn ie g o  s ta ruszka  o s k a rż o n o  c  ż e b r a c tw o .  
N a  s w o je  u u ie w iu n ie n ie  p r z y t a c z a ł  o l , Se s ł u ż y ł  p r z e z  
d ług i  czas w o j s k o w o ,  że  w y s z e d ł s z y  z w o jsk a  , a t r z y -  
m y w a ł  s ię  do  n ie d a w n a  z p r a c y  rąk  jako  w y r o b n ik .  
n r«.ed n ie jak im  dopie 'ro  czasem  u p a d ł  n r  s i ła c h  w iek  
i b l i z n y  o d j ę ł y  m u  ś rodk i  do  w y ż y w i e n i a  s ię ,  d la  tego  
w y c ią g a ł  r ę k ę  p o  j a ł m u ż n ę .  T e r a z  zaś n iczego  n ią  
p r a g n i e ,  jak  t y l k o ,  a b y  go w  d o m n  p r z y t u ł k u  u m ie ­
sz c z o n o .  G d y  sę d z io w ie  u a r rd z a l i  s ię  n a d  ty m  w y p a d ­
kiem  , w y s t ę p u j e  j a k i ś  p a n ,  k rz y ż e m  legii  h o n o r o w ć j  
o z d o b i o u y ,  i p r o s i  s ę d z ió w ,  ab y  m u  w olno,  b y ł o  z o -  
s k a rz o n y m  p o m ó w i ć .  O t r z y m a w s z y  z ezw ole n ie  p r e z y ­
d e n t a ,  z a p y t u j e :  »Czy  w  sa m e j  is toc ie  n a z y w a c ie  s ię  
J c ró m e  B o u to t i r P * — » T ak  j e s t ,  m ó j  p a n i e .«— »Czv n ie  
s łu ż y l i ś c i e  w o js k o w o  p o d  p u łk o w n ik ie m  ChristODhe?*
—  » T a k ,  b y ł e m  h u z a re m  w ty m  p u łk u .*  —  y P a m i ' l a c i ą  
o w ę  c h w i lę  w  b i tw ie  p o d  W a g r a m ,  k iedy  p u łk  w asz  
u d e r z y ł  na  H a n o w e r c z y k ó w  P C z y  w te d y  n ie  u r a t o w a ­
l iśc ie  nom u  ż y c ia ? *  —  » T ak  j e s t ,  j e d e n  a, n a s z y c h  o f i ­
c e r ó w  p a d ł  ni> z i e m i ę ,  k o m a  p o d  n im  z a b i t o ;  w ła ś n i e  
c h c ia ł  go g r e n a d y je r  n ie p rz y ja c ie l s k i  b ag n e te m  p r z e b ić ,  
g d y  w  sam czas  j e s z c z e  p r z y b y w a m  i t r u p e m  go k ł a ­
d ę . * —  » ])ob rze  w ię c  m ó j  z a c n y  o b r o ń c o .  T e n ,  k tó r y  
ci ży c ie  w i n i e n ,  s to i  p r z e d  to b ą .  Nic dla  c ie b ie to  
m .e jsc e  w  d o m u  p r z y t u ł k u ,  w e z m ę  c ię  z s o b ą . * — S i a r y  
ż o łn ie r z  p o z n a ł  w  n i e z n a jo m y m  sw eg o  d a w n e g o  p o d ­
p o ru c z n ik a  , a ł z y  r a d o śc i  p o c ie k ły  mu p o  j a g o d a c h .  , 
W s z y s c y  o b e c n i  b y l i  m o c n o  w z ru s z e n i .  A tak p r z y p a ­
dek p o d a ł  z a c n e m u  o f ic e ro w i  s p o s o b n o ś ć  do  w y w d z i ę ­
czen ia  s ię  s t a re m u  h u z a r o w i  za  w a ż n ą  p r z y s łu g ę .

Redaktor  Jan  Nep.  K a m i ń s k i .  —  Nakładem Spadkobierców E r a ń c i s % k a  K r a t t e r a .
Druk w. P i o t r a  P i l t e r a .


